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i N S E R A T Y ;P S I E B P ł A T A s
1 Bgr. S fen. od w iersza na i  szerokości 

przyjm ują się tylko w  expedycyi.ćwierórocznie d la  m iasta Poznania 1 ta k  20 sgr 
na ca le  P ru sy  2 ta l.

Drukiem i nakładam Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny. S . Kamieński w Poznaniu.

Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
w  ś r o d ę  d n i a  3. M a r c a  r.  1 8 5 8 .  p o p o ł u d n i u  o g o d z .  3 e j .

P rz e d m io ty  o b ra d :  1) U k ład  z gm inam i wiejskiemi B e rd y c h o w a  i P ię t ro w a  
w zględem  p rzy p ad a ją c eg o  im w y n a g ro d z e n ia  za p o d w y ż k ę  p o b o ru  od m iewa 
i rzezi. 2)  Dalsze w y p u szczen ie  tak z w a n e j  ł ą k i  B o c i a n k a  po lewej s tronie  
d rog i  do D ębiny .  3)  Dalsze w ypuszczen ie  o g ro d u  obok miejskiego lazaretu.  
4 )  Dalsze w y p u szczen ie  ry b o łó s tw a  na jez io rze  L u b o n i ,  j a k o  tez na w odach  
D ębinę  o tacza jących .  5)  N o w y  u k ła d  z d y re k to re m  tea t ru  panem Keller w z g  ę -  
d em  w y p u szczen ia  zab u d o w a n ia  tea tra lnego .  6 )  Z ezwoleu ie  ze s t ro n y  raias a 
premii dla zw y c ięzcy  na jed n e j  z tego ro czn y ch  g o n i tw  7 )  O b o r  ro z je m c ó w  
dla o k rę g u  piątego. 8 )  K oncesye  procederow e .  9 )  Obsadzenie  na  n o w o  p o ­
sa d y  n i e p ł a t n e g o  c z ł o n k a  m a g i s t r a t u .  1 0 )  Osobiste  :m teresa.

J  r  °  (P o d p .)  T s c h u s c h k e .

t ą , iz
Telegraficzne wiadomości.

L o n d y n ,  27 .  L u tego .  —  Dzisiejszy  G l o b e  donosi ja k o  rzecz  pewn 
D erb y  i Disraeli p rzy rzek li  P e rs ig n em u  w sp ie rać  P a lm ers to n a  p rz y  wniesieniu 
bilu je g o  o sp rzysięźen iach .  Disraeli n a w e t  do  P ers ignego  p o w ie d z ia ł ,  ze bd
ó w  u w a ża  jeszcze za n iedosyć  s u r o w y .  .

T r y e s t ,  26 .  L u tego .  —  P o  b i tw ie  p o d  Z ubcz i  t r z y m a ły  się obie s t r o n y  
na  d a w n y c h  s w y c h  s tanow iskach .  K o ju sk o ,  k tó re  się p o d d a ło  C zarnogorcom , 
spalili C zarn o g ó rcy .  W u k a lo w ic h  n a  czele od d z ia łu  C z a rn o g o rc o w  w k ro c z y ł  
do  S u t o r y n y ,  w  sku tek  czego tu reck i  oddział  celny cofnął  sig do Castelnuovo. 
C zarn o g ó rcy  spalili n iebaw em  gm ach  tu reck i  p rzezn aczo n y  na k on tum acyą .  P o ­
w s ta ń c y  z n ó w  opuścili  dolinę S u t o r y n y .  _ , , ,

G e n u a ,  2 4 .  Lutego. -  W ła d z e  tu te jsze  c h w y c i ły  się p e w n y c h  o s t ro ż n o ­
ści w o jsk o w y c h  i po litycznych .  Uwięziono zn ó w  t rzech  w y c h o d ź c ó w  neapoli- 
tańskich. R z ą d  postanow ił  w y d a l ić  w szy s tk ic h  w y c h o d ź c ó w ,  k tó rz y  zostaw ali  
w  stosunkach  z Mazzinira lub  j eg o  stronnikami.  U A ng l ika  Dow ella  Hodge  zn a ­
leziono lis ty  k om prom itu jące  i o b sz e rn y  d y a ry u sz .  W  osta tn ich  tygo d n iach  
popełn iono  kilka rab u s io s tw  na ulicach.

B e r l i n ,  28 .  Lutego. -  Najj.  P a n  ra cz y ł  nad ać  radzcom  kancelaryi p rz y  
n a jw y ż s z y m  t ry b u n a le  sek re ta rzo w i B ra n d t  i n a d reg is t ra to ro w i  R e e b t e r a  t y ­
tu ł  ta jn .  r a d z c ó w  kance la ry i ,  tudzież  d y re k to ro w i  kancelaryi  p r z y  n a jw y ż s z y m  
try b u n a le  D a u e  t y tu ł  ra d zc y  kancelaryi.

B e r l i n ,  27 .  Lu tego .  —  J .  kr.  w. książę  p ru sk i  s łuchał  dziś p rz ed  p o łu ­
dniem re fe ra tó w ,  p u łk o w n ik a  Mauteuffla  i rz eczy w is teg o  tajn .  r ad zcy  llla.ra.

—  Izba d e p u to w a n y c h  p rz y s tą p i ła  na posiedzeniu w czora jszem  do obrad  
nad  u k ładem  h a n d lo w y m  i n a w ig a c y jn y m ,  z a w a r ty m  z kon łed e racy ą  a r g e n ty ń ­
s k ą ,  k t ó r y  komisy a poleciła do  p rzy jęc ia  bez żadnej zmiany.  D ep u to w an i  
L ette  i H a r k o r t  przem aw ia li  przec iw  n iek tó ry m  p u n k to m  w  m m  z a w a r ty m  
a m ianowicie  co do krótkośc i  c za su ,  w s k u t e k  czego żąda ł  p rzes łan ia  jeszcze  
raz  tego u k ła d u  komisyi.  P rezes  m in is te rs tw a  o d p o w ie d z ia ł ,  ze t r ak ta t  z a w a r ­
ty m  zosta ł  w  imieniu z w iąz k u  niemieckiego na lat  8 ,  bo u k ład  z ty m ż e  rozciąga 
się na  lat 8. W  ty m  sa m y m  układz ie  p rzew idz iano  czas d łu zszy .  O drzucono  
więc wniosek  H ark o r ta  i p r z y ję to  układ .  Następn ie  izba przesz ła  do o b ra d  nad  
budżetem . Z w rac a n o  u w a g ę  na położenie  u rz ę d n ik ó w  i dom agano  się ,  a b y  im 
d ano  pomoc. M in is te r  sk a rb u  o św ia d c z y ł ,  że to  j e s t  na jusiln .e jszem staraniem  
rz ą d u  i źe tego nie m ógł d o tą d  uczynić  w  sku tek  odm ów ien ia  w  zesz łym  ro k u  
n o w y c h  p o d a tk ó w .  W  czasie ob rad  n a d  ad m m is t rac y ą  p o b o r o w  s ta ły ch  p o ­
w tó rz y l i  d e p u to w an i  A u e r s w a ld  i R e ich en sp erg e r  od  kilku lat czynione  wnio 
sk i ,  a b y  izba zechciała  uchwalić  orzeczenie nadziei ,  ze r z ą d  w y k o n a  ja  t n a j ­
rych le j  a r ty k u ł  101. k o n s ty tu cy i  z da .  31 .  S ty c zn a  4 8 d0  r.  i p ra w o  do tyczące  
zniesienia uw oln ień  od płacenia  p o d a tk ó w  g r a n to w y c h  z d. 24 .  Lu tego

G d y  jeszcze n a d  ty m  przedm io tem  kilku m ó w c ó w  sw e  zdania  w y p o w ie ­
działo,  odroczono dalsze r o z p ra w y  i posiedzenie.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  — N o w y  angielski gabinet  m eobudza  z au -  
fania  w  sw o ją  t rw a ło ś ć .  Z a p a t r u j ą c  s i ę  na r ó ż n o ro d n e  ż y w io ły ,  z o r y c i
p o w s ta ł  i j a k a  w iększość  o św iad czy ła  się za  wnioskiem Milnera,  tudziez  na o 
koiiczności,  że f rakeya  lo rda  R uss ia  liberalna p r z y ło ż y ła  się g ło w n ie  o jego  
p rzy jęc ia ,  natenczas p rz ek o n a m y  się, źe D a i l y  N e w s  płonnie  nie p rz y p u szc z a ,  
k ied y  u t r z y m u j e ,  iż  s t ro n n ic tw o  liberalne do  ty ła  się w zm o ze  az  do A ie  lej- 
n ocy ,  źe  u to ru je  d ro g ę  m in is te r s tw u  R usla ,  ile źe Peeliści także  nie bardzo  się 
ł ą c z ą  z  nowenn m in is te rs tw em , co za z łą  w ró ż b ę  dla niego p o czy tu ją .

Jakko lw iek  gab ine t  Derbego  uchodzi  za  m in is te rs tw o  p rzejścia ,  je d n a k o w o ż

będzie w aźnera  dla polityki tak z e w n ę t rzn e j ,  j ak o teź  w e w n ę trz n e j .  S to su n k i  
przyjacie lskie  w  jak ich  się z n a jd u je  w iększa  część  j e g o  z r z ą d e m  napoleońsk im  
d a j ą  ręko jm ię  że sp rzy m ie rzę  m iędzy  A n g l ią  i F r a n c y ą  u t r z y m a  się i źe bil in ­
dy jsk i  upadnie  ze sw oiiu  t w ó r c ą  to j e s t  lo rdem  Pa lm ers tonem . P rz y n a jm n ie j  
na jznakom its i  c z łonkow ie  n o w e g o  gab ine tu  p rzem aw iali  p rzec iw  tem u  bilowi.

F ran cu zk ie  dzienniki w y n u r z a j ą  z tego p o w o d u  z u p e łn ą  o tu ch ę ,  zw ła szc za  
że r z ą d  nie b y ł  p e w n y ,  iż m u  się u d a  w  Anglii  j a k  w  Piem onc ie ,  S z w a jc a r y i  
i Belgii p rz y p ro w a d z ić  do sk u tk u  to, czego się pan  W a le w s k i  d o m ag a ł  w  d y ­
p lo m a ty czn y ch  notach swoich. Co się zaś  t y c z y ,  co p iszą  dzienniki o A u s t r y i ,  
iż ma zamiar p y tan ie  o w y ch o d źc a ch  w nieść  n a  e u ro p e j sk ą  k o n fe re n c y ą  w  P a ­
r y ż u ,  to w y d a je  nam się b y ć  ty lk o  w y n a lazk iem  d o m y s ło w e j  polityki.  P r z y ­
najmniej pow iada  k o re sp o n d en t  wiedeńsk i  p isu ją c y  do  pow szech n e j  g a ze ty  n ie ­
mieckiej . źe A u s t r y a  nie ma zam iaru  p o w ięk szać  znaczenia  k o n f e r e n e y ip a r y ­
skiej i s tanowien ia  o k w e s ty a ch  eu ropejsk ich ,  g d y ż  b y ło b y  to  na  późn ie j  b a r ­
dzo niebezpieczną  p ra k ty k ą .

EPrancyą*
P a r y ż ,  23 .  Lutego. —  R o z k az  cesarza  do  h r .  P e r s ig n y ,  a b y  n a ty ch m ias t  

w raca ł  do L o n d y n u ,  u w a ż a ją  t u ,  wedle  N o r d a ,  za  p o tw ie rd z en ie  tego ,  źe  
cesarz  z k ażd y m  gabine tem  w  Anglii  h a rm o n izo w ać  będzie, b y łe  nie b y ł  z b y t  
r a d y k a ln y m .  S ą d z ą  n aw et ,  że i p r z y  gabinecie z t o r y s t ó w  z ło ż o n y m  także  m ię­
d z y  A n g l ią  i F r a n c y ą  nie będzie  h a rm o n ia  w  niczem n a d w e rę ż o n ą .  P o ch leb ia ją  

k ; i D - i « . o r . s | ; 0 n a  w n ies io n y m  będzie  na  n o w o  choć w  innej m o że  p o -  
w n io sk u  Gibsona nie chce zm iany ,  j a k  raczej od roczen ia

Do a re sz to w a ń  n a s tąp io n y ch  p rz e d  k i lku  dniami

staci,  bo p rzy jęc ie  
bilu  P a lm ers to n a .

P a r y ż ,  24 .  Lu tego .  . . . .
na  przedm ieśc iu  ś. A nton iego ,  dodać  n a leży  i inne  w y d a r z o n e  w c zo ra j ,  k tó re  
nie ty lko  ty c z ą  się k lasy  roboczej.  M ię d zy  innem i w y m ien ia ją  a d w o k a ta  i le­
karza.  A re sz to w an ia  m ia ły  się stać z p o w o d u  p o de jrzen ia  jak ie  p a d ło  n a  a r e ­
s z to w a n y ch ,  że na leżą  do  to w a r z y s t w a  tajemnego.

—  M ó w ią ,  że pan Gibson j e s t  se rd eczn y m  przy jac ie lem  Mazziniego, k tó ­
rego  nie raz  w idziano w dom u tego  członka  p a r lam en tu .

—  Dziś o d b y ła  się pod p re z y d e n c y ą  cesarza  n a ra d a  m in is te rya lna  t r w a ­
jąc a  od  l l e j  do l e j  godziny .  O d  w czora j  m ó w ią  o p r z y w r ó c e n iu  p ow szechne j  
d y re k cy i  b ezp ieczeńs tw a,  k tó r ą  u rz ą d z o n o  po  zniesieniu m in is te r s tw a  policyi 
a k tó rą  p rzed  rokiem usunię to .

—  P a y s ,  C o n s t i t u t i o n n e l  i P a t r i e  p o św ię c a ją  dziś k r y z y s  w  A n ­
glii dość  d ług i  a r ty k u ł .  P ie rw sze  z  t y c h  p ism  nie sądzi,  ż e b y  angielska o p o -  
z y c y a  chciała o d m ó w ić  zadość  uczyn ien ia  s łu sz n y m  o b a w o m  F r a n c y i ;  da ła  się 
ona ty lk o  u w ie śd ź  depeszą  hr. W alew sk ieg o  z dn. 2 0 .  S ty czn ia ,  k tó r ą  źle z r o ­
zumiała .  W e d le  C o n s t i t u t i o n u e l a  zaś o sn o w a  d e p eszy  m in is t ra  f ran c u s ­
kiego nie ubliża wcale h o n o ro w i  A ngli i ,  i dla tego  j e s t  p r z e k o n a n y m ,  źe o p o -  
z y cy a  w k ró tce  n aw ró c i  się  ze sw eg o  b łędu .  P a t r i e  z a jm u je  się  n a jb l iższą  
ew en tua lnośc ią  Anglii.

—  R a p o r t  z ło ż o n y  p rzez  hr.  M o rn y ,  p rezesa  ciała p r a w o d a w c z e g o ;  
w  imieniu kom isyi  w yzn aczo n e j  do  zbadania  p r o je k tu  do  u s t a w y  o  ś ro d k a ch  
bezp ieczeństw a p o w szechnego  nas tępujące j  j e s t  t reśc i :

1 » Panoyne!  P rz e d ło ż o n a  w am  u s ta w a ,  w y w a r ł a  zanim jeszcze  b y ła  zn an ą ,  
ż y w e  w zru szen ie  po za  o b rębem  tego koła. P o czę tą  i w z r o s ł ą  p o d  w p ł y w e m  
z am achu  14. S ty c z n ia ,  w y o b ra ż a n o  sobie j ą  p ło d em  złości i n ie rozsądnego  
prześ ladow an ia  i z mniej więcej szczerą  t r w o g ą  n a d aw a n o  je j  n a z w ę  u s t a w y  
p o d e jrz an y c h .

Z anim  c h a ra k te r  je j  o z n ac zy m y ,  niech n am  w olno  będzie  w y ra z ić  ile p o ­
dobne  d o m y s ły  b y ł y  niesłuszne.  N ig d y  r z ą d  nieokazał większej to le raucy i ,  
w iększej obo jętnośc i  na  zabiegi d a w n y c h  s t ro n n ic tw  i jeże l i  co za rz u c ić b y  m o ­
żna,  to zaiste to, źe p rzez  w s t r ę t  do s u r o w y c h  ś r o d k ó w ,  z b y t  oszczędza  nie­
p o p r a w n y c h  w r o g ó w  p o rz ąd k u .  Niechaj się  w ięc  u s p o k o ją ,  u s t a w a  obecna  
ich n iedotyczy .  Lecz czyź  w zruszen ie  to  n iezdradza  n ieokreślonej j ak ie jś  nie­
m ocy ,  jakie j  k a ż d y  zacny  człowiek d o z n a je ,  n iebędąc  p e w n y m  co win ien  
sw em u  kra jow i,  a co winien  sam em u sobie.

W  istocie panow ie !  większa część  ludzi b ę d ą c y c h  za  d a w n y m  s tan em  
rzeczy,  byli  w s z y s c y  ludźm i r z ą d u ,  z n a ją  je g o  w a ru n k i  i t r u d n o ś c i ,  n ie ludzą  
się że 'n o w y  z am ę t  w y p a ś ć b y  m ógł dzisiaj na  k o r z y ś ć  ich opinij —  w iedzą  
oni źe c iosy w y m ierz o n e  są  raczej p rzec iw  sp o łe cz eń s tw u ,  n iż  p rz ec iw  t r o ­
n o w i ,  a j e d n a k  w o lą  p o zo s taw ać  na b o k u ,  z ap o m in a ją  d a w n y c h  s w y c h  zasad  
i s t a r a ją  się osłabiać w ł a d z ę ,  k tó ra  się nimi op iekuje .  S m u tn a  to sp rzeczność  
zm niejszająca  u r o k  ludzi i p o d k o p u jąc a  w ia rę  p o l i tyczną  w  se rcach  lu d u !  p o ­
k r y t e  s tanow isko!  w k tó r y m  jed n a k że  r z ą d  s i lny  p o w in ien  um ieć  w y t r w a ć  
bez  o b a w y  i g w a ł tó w .



Lecz na czem opierają sig ci ludzie stawiając wyżej źal za przeszłością 
nad obecne swe obowiązki? Jes t właśnie pora udzielenia wam uw ag czynio­
nych pod ty  m wzglgdem w łonie waszej komisy i.

Stronnictwo legitymistyczne polega bezwątpienia na zasadzie najszano­
wniejszej, wszystkie bowiem rządy  uznają j ą  de facto w interesie publicznym. 
Zasadą tą je s t  dziedziczność.

Lecz trzeba umieć odróżniać: legitymizm uświgca czas lub wola ludu, 
dziedziczność jes t  tylko politycznym jego nastgpstwem; moźnaźli sądzić że o- 
statnia zaprowadzoną została raczej na korzyść rodzin królewskich niż w celu 
interesów ludow ych? Niejestźe jednym  jej celem przekazywać w spuściźnie 
tron bez zamieszek i sp o ró w ?  G dyby taK nie b y io ,  system wyborczy wię­
kszą bezwątpienia daw ałby  rgkojinig. Dziś przeto , gdy  nowe społeczeństwo 
nie ma pod tym wzglgdem ślepej wiary w praw o boskie, pierwszym warunkiem 
dziedziczności je s t  posiadanie, a dobry  obywatel nie doznajesz czasem w y rzu tu  
sumienia, gdy  przekrzywiając zasadg, której jedy ny m  celem je s t  spokojność 
publiczna, u suw a sig od powinności bronienia instytucyi k ra jow ych?

Zresztą  teorya  ta nie jes t  now ą, w yznawało  j ą  ju ż  stronnictwo orleani- 
stowskie. S tronnictwo to nie polegało na żadnej zasadzie, nieopierało sig ani 
na prawie, ani na w yborze ludu, przedstawiało jedynie  wypadek rewolucyi, 
a nie łudziło jednakże nikogo powołując do siebie innowierców, ukazując im 
przepaść, która sig otwierała pod ich nogami i wzywając  aby sig łączyli w  celu 
uchronienia siebie i całej społeczności od zguby. Bezpieczeństwo było jedynym  
warunkiem jego b y tu ;  lecz raz przestawszy istnieć, cóż po niem pozostało 
więcej nad źal zaszczytny? lecz jakże wytłomać ow ą nienawiść k tórą  innym 
w  podobnych rzeczach zarzucano, i ów  brak względu ua powody uznawane 
niegdyś przez siebie.

Zresztą  u jrzaw szy  w  skutku niezasłużonego (przyznajg  to) upadku, nie­
szczęśliwy kraj swój bez k redytu  i pracy, pogrążony w poniżeniu i ngdzy, 
moźnaż było w  sercu swem dać miejsce innemu uczuciu, jak uczuciu wdzię­
czności dla potężnej ręki, która odbudowała społeczeństwo fraucuzkie i p r z y ­
wróciła krajowi spokój, pomyślność i chwałg?

Społeczeństwo w  ogóle pragnie opieki i ma do niej prawo, rząd winien je  
z obowiązku bronić. Lecz układ powinien być zobopóluy. W ynikiem tego 
rozdziału wielkiego stronnictwa porządku, je s t  właśnie narzucenie w yją tkow ych  
ś rodków  obrony i odroczenie jeszcze bujniejszego rozwoju  wolności, w  chwili 
albowiem gdy  w szyscy ludzie zacni znajdą sig po jednej stronie, społeczeństwo 
nie bgdzie sig miało czego Igkać.

P rzy s tąp m y  teraz do rozbioru prawa.
W y k aże m y  w prost  bez przesady i słabości dla czego ustawa ta w p ro w a­

dzoną zostaje i kogo ma ona dosiggać.
Zamach 14. Stycznia w poczęciu swem ograniczony do malej liczby w spól­

ników i w ykonany  przez kilku cudzoziemców, oczekiwany był w kraju przez 
tow arzys tw a  tajne. Najpewniejsze wskazówki niepozostawiają wątpliwości 
pod tym wzglgdem. Raporta  nadeszie ze wszystkich stron Francyi poświad­
czają ja sno ,  źe ludzie znani z sw ych anarchicznych opinii, zmienili swoje 
zachowanie sig i liczyli ua zaburzenie w  P a ry ż u  około połow y Stycznia. W y  
sami Panowie! k tórzy  stosunkami swemi zbliżeni jesteście ze wszystkieini de­
partamentami F ran cy i ,  czyż niedostrzegliście podobnych ob jaw ó w ?  W  P aryżu ,  
gdzie poszlak tego rodzaju trudniej dopatrzyć  w tłumie, zebrano szczegóły 
świadczące nie o wspóloictwie lecz o oczekiwaniu.

O dkryw ać  spiski,  w ytropiać zabójców, je s t  zadaniem policyi, lecz roz­
ognić tg armig wichrzycielów, spodziewających sig korzystać ze zbrodni, 
pozbawić tajne tow arzys tw a  naczelników za pomocą wydalenia ich, je s t  zara­
zem dziełem sprawiedliwości i rządu. Taki jes t  zatem duch ustawy.

Celem jej je s t  za trw ożyć i rozproszyć nieubłaganych w rogów  społeczeń­
s tw a ,  k tórzy  nienawidząc żadnego rządu niczego co ma podobieństwo z w ła­
d z ą ;  a kiedy we Francyi wolność publiczna pełnym p łyngly  strumieniem, kiedy 
rów ność  wznoszono na poniżeniu w yższych ,  kiedy interesa ludowe były  przed­
miotem nie najgorliwszej obrony, lecz służalczego schlebiania, któż powstawał 
przeciwko temu opłakanemu społeczeństwu, przeciwko tym  pozorom organi- 
zacyi?  Oni, zawsze on i,  zawsze socyaliści.

Nie zrobig im zaszczytu rozbiorem ich teoryi,  powiem tylko, źe nam n a d ­
miar wolności nie może ich zadowolić, żadna łaska ułagodzić, źe uplątali F ran- 
cyę w tajemną sieć, której celem jes t  zbrodnia i źe dozwolić im spiskować 
w  cieniu byłoby  niebezpieczną słabością.

Pracowici i uczciwi wyrobnicy bardziej im niż ktokolwiek złorzeczą. Oni 
wiedzą, źe teorye socyalne po za obrgbem praw a i moralności są  szalone i nie­
w ykonalne , źe odbierając jednym  to co im zb y w a ,  niemoźnaby tern nawet 
koniecznej potrzeby drugich zaspokoić, że to byłoby utra tą  k redy tu ,  zm arno­
waniem kapitału zbiorowego, a w  końcu ngdzą i poniżeniem dla wszystkich. 
W iedzą  oni, źe tylko praca wolna, wspierana przez rząd  silny i sprawiedliwy, 
rozwinąć raoźe pomyślność i rozpowszechnić dobry  by t  poraigdzy wigkszą 
m asą  ludności.

Jednak zetknigcie sig z temi apostołami złego, je s t  niebezpieczne. Rząd 
winien położyć kres zgubnym tym  pracom, a naszą jes t  rzeczą nieutrudniać 
m u środków. Zobowiązaliśmy sig do tego wlasnemi słowy, prosząc cesarza 
w  imieniu uczciwych ludzi, aby niedozwalał ponawiać sig pod sw ym  rządem 
podobnym wstrząśnieniom.

Dzisiaj bez nienawiści,  bez mściwości, lecz z ow ą surowością ,  ja k ą  oko­
liczności nakazują ,  zawotujemy środki wymagane od nas przez rząd. " Lecz 
cokolwiekbądź sig stanie, niechaj stronnictwo czerwone wie, źe spotka sig z nami 
zanim ugodzi w cerce społeczności francuskiej.

Komisya wasza panowie! osądziła, źe ustawa w  sw ym  układzie podw ójny  
ma charakter,  jeden sądowy, niezmienny, drugi rząd ow y  mający trwać do 
czasu.

A r ty k u ły  1., 2., 3. i 4. zapełniają próżnig naszego kodeksu karnego, art. 
5., 6. i 7. upow ażniają  rząd do zastosowania środków  pod wzglgdem pewnej 
kategoryi osób.

Komisya uw ażała  tg czgść ustaw y za jedynie  polityczną i przechodnią, za 
dow ód nieograniczonego zaufania w rządzie cesarskim, była ona przeto jedno­
myślnego zdania , aby ją  zawotować i odrzucić wszelkie poprawki mogące osła­
bić jej siłg i skuteczność. Uważa ona, źe zastosowanie tej us taw y należy do uspo­

kojenia kraju  i dla tego wniosła popraw kę ,  aby by ła  czasową. Rząd nie wa­
hał sig je j p rzy jąć ,  postanowiwszy bowiem działać z energią i wytrwałością , pe­
w nym  on j e s t ,  że po niewielu latach zbawienna trw oga przed tą ustaw ą uczyni 
j ą  nadal niepotrzebną.

Komisya wasza chciała również nadać środkom rządow ym  silną rgkojmig, 
powierzając ich wykonanie ministrowi spraw  w ewnętrznych  i poddając j e  we 
wszystkich departamentach zdaniu trzech w ładz: rządo w ej,  sądowej i wojsko­
wej. R ząd  przys tał tem chętniej na tg pop raw k ę ,  iż w  praktyce trudno, aby 
inaczej dziać sig miało.

R ząd  nie ma interesu prześladować kogokolwiek, trzeba mu powodów 
bezpieczeństwa publicznego jasno dowiedzionych, aby go skłonić do w y s tą ­
pienia przeciw kom ubądź, a pod tym  wzglgdem jak  najjawniejszycb bgdzie 
tylko szukał pobudek.

Mam zaszczyt panowie w  imieniu komisyi waszej, zaproponować wam 
przyjęcie projektu do ustaw y zmienionej za wspólnem porozumieniem z rządem.«

Projekt do us taw y  o bezpieczeństwie publicznem przy ję ty  przez radę stanu 
i komisyg, podamy w  numerze ju trzejszym.

. M n y l i a .
L o n d y n ,  24. Lutego. — T i m e s  donosi: Jesteśmy w stanie, następującą 

autentyczną podać listę nowego gabinetu, k tórą  wczoraj lord D erby przedłożył 
królowej: P ierw szy  lord skarbu , p. D erby ;  kanclerz skarbu Disraeli; lord 
kanclerz, pan F ry d e ry k  T h e s ig e r ; prezydeut rady tajemnej, markis S a b isb u ry ;  
tajemny kanclerz koronny, lord Hardvicke; sekretarz stanu spraw  wewnętrznych, 
pan Spencer H. W alpole; spraw zew ngtrzuych , pan M alm esbury ; minister 
kolonialny, p. Goward Bulwer L ytton ; wojny, jenera ł  Peel; lord admiralicyi, 
p. John  Pakington; jenera lny  poeztraistrz, lord Colchester; prezydent urzędu 
handlowego, p. J. W . Henley; prezydent biura indyjskiego, p. Ellenborough; 
pierwszy komisarz publicznych budowli; lord John  Manners; jenerał A tto-  
nay, pau F itzroy K elly ;  podsekretarz państwa dla wojny, major A. H. pan 
S tu a r t  W o r t le y ;  Ir landya: Lord namiestnik, pan Eglinton; lord kanclerz, pan 
F. Blackborne; pierwszy sekretarz, lord Naas. Książę Newcastely, lord G rey 
i pan Gladstone odnieśli wezwanie lorda Derbego wstąpienia w gabinet jego. 
Pan S ydney  Herbert nie został wcale zawezwany. W ysok i  u rząd jrneralnego 
gubernatora  Indyi przeznaczono pouo lordowi Stanley, gd y b y  lord Canning nie 
chciał pod now ym  służyć  ministerstwem. T i m e s  nad składem ministerstwa 
tego cierpkie czyni uwagi.

Kromka miejscowa.
P o z n a ń ,  1. Marca. — J u ż  jes teśm y w M arcu , a jeszcze śród zimy pe- 

tersburgskiej od 12— 18 stopni mrozu. Od półtora miesiąca mamy stale i silne 
mrozy, przeplatane rzadko zamiecią śnieżną. Omyliły sig przepowiednie nie­
k tó ry ch ,  źe z zaćmieniem księżyca sobotniem mrozy us tąp ią  łagodniejszemu 
powietrzu. Zaćmienie przyszło  i przeszło bez w p ły w u  na stan powietrza. P rzy  
mrozach mam y najpiękniejsze słońce, iskrzy sig jak  ś ród  lata po to, aby okazać, 
źe promienie jego nie zdołają zmiękczyć i ułagodzić podm uchów  lodowych. 
J ak  w powietrzu, tak w  polityce zimno i ustała  wszelka wegetacya, u  nas r ó ­
wnie zakrzepło potoczne życie i gdy by  nie kilka wieczorów, które nam u p rz y ­
jem niła  pani J e n n y  L i n d  zamężna G o l d s c h m i d t ,  nie b y łoby  ciepła z w y ­
jątkiem kominkowego. I drugi jej koncert na sali bazarowej by ł  przepełniony 
słuchaczami. Jej głos, je j  mistrzowskie portamento, jej skale całe i półtonowe, 
pasaże, koloratury, silne recitatiwa, trele chuczue i niknące , wszystko to je s t  
podziwiane i grzmiąceini oklaskami wieńczone. Pani Jenny  Lind jes t j e d y n ą  
mistrzynią, która po uznanie i w yrok  nie jeździła do Pa ryża  i z zamiarem 
tego unikała mimo wezwań i zaproszeń. T a k  by ła  pew ną  swojej samo­
dzielności. Jadąc więc do A meryki pominęła P a ry ż  i odwiedziła L ondyn  
tylko. Na sobotnim koncercie odśpiewała oprócz modlitwy z »Wolnego 
strzelcaa W e b e ra ,  kawatyng z recitatiwera z opery  ^Beatrice di Tenda« 
z właściwą sobie dzielnością, pewnością i słodyczą. Najbardziej atoli zajęła 
publiczność czterema mazurkami Chopina z włoskim tekstem. Nam,  k tórzy  
przyzwyczajeni do ry tm u  dzielnego, tkliwości, zw ro tó w  tw ardych  i migkich 
w tym tanie na ro do w y m , było łatwo osądzić mistrzostwo artystki. Nic czul­
szego nad portaraent raelodyi, nic jgdrniejszego nad ry tm , nic zwinniejszego nad 
zw ro ty  to wesołe, to smutne, mol i du r  tak b y ły  zmienne, ja k  zmienne b y ły  
dzieje nasze. Jedna Polka tak czuć, a bodaj druga tak w ykonaćby zdołała. 
Śpiewem dzierzgała dzieje nasze. Nictylko atoli w  śpiewie, ale nawet w r u ­
chach ciała i w rysach lic i rzutach płomiennego oka strzelały do naszych serc 
te pociski, które czuć i oddawać naszym je s t  udziałem. Oddaliśmy jej też 
cześć i wdzięczność naszą potgźnemi oklaskami i poprosilimy w  końcu o po­
wtórzenie echa, które podobnie jak  mazurki znalazły w  nas swój godny  od­
dźwięk. Kiedy tak nas poi i rozkwila przecudna Jenny , ju ż  zapowiada now o­
jorskie tow arzys tw o  konne sw ą  wizytę Poznaniow i, aby śród postu zabawiać 
swemi reprezeutacyami głuche pod te czasy miasto. A  tow arzys tw o  to jeźdźców, 
to nielada, liczne pierwszymi matadorami, zręczne produkeyami, okazałe sp ro ­
wadzonym słoniem, przez którego konie i ludzie przeskakiwać będą w sposo­
bie amerykańskim. Jeszcze dotąd Ameryka nieprodukowala sig u nas,  dziś 
Kalifornia zjedzie po kalifornią do nas i niejedno ziarnko złote przejdzie do kie­
szeni Jankesów, bo podobno osobliwościami swemi umieją naw et zimnych po­
ruszyć  i przyciągnąć do siebie.

M osm aile w ia d o m o ści.
—  Dla sułtana robią teraz w Londynie 8  zwierciadeł pryzm atycznych ,  z k tó­

rych  każde kosztować ma 1000 fszt. Zwierciadła te na 15 stóp wysokie a 8  
szerokie, przeznaczone są do dwóch sal okrąg łych , gdzie płaskie zwierciadła 
da łyby  się dogodnie użyć. Zwierciadła te składają sig z p ryzm ó w  spojonych 
z  sobą dokładnie \ ściągniętych raetalowemi ramami, a z pow odu ciężkiego oku­
cia swego w ażą 320  centnarów.

W iadom ości litera ck ie .
K r a k ó w .  — W y szed ł  Nr. 5. »Tygodnika rolniczoprzemysłowego krak.« 

i zawiera: 1) Uwiadomienie od komitetu. 2 )  O chodowli drzew m orw ow ych



i jedwabnictwie w kraju naszym przez Dr. A. Kozubowskiego (dokończenie.) 
3) Uprawa olbrzymich buraków pastewnych Pohla. 4 ) Obliczanie wartos'ci 
słuźebnictw lasowych. 5) Pogląd na gospodarstwo (ciąg dalszy). 6) Nieza­
wodny s'rodek przeciw księgosuszy. 7) Korespondencya. 8) Wiadomości go­
spodarskie i handlowe.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 27. Lutego 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) nieco niżej się trzymało w cenie, na wiosnę 30

na miejscu (bez 
na Kwie-

do 29® pł. i list., na Kwiecień Maj 30® list,
Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) ceny przyciśnione, na mi 
ti) 13— 13£ (z beczką) na Marzec 14 list., na Kwiecień 1 4 j list.,beczki) 

cień Maj 14 f list.

W ia d o m o śc i h a n d lo w e .
B e r l in ,  27. Lutego.

Pszenica 50— 62 tal.
Żyto 3 6 |—3 7 |  tal., na Luty 35£— 35 tal., na Luty Marzec 3 5 |—i  tal.,

na wiosnę 3 5 |—§— ^ tal., na Maj Czerwiec 3 6 —3 5 |—35§ tal. 
Owies 28—32 tal., na wiosnę 27-J tal.
Olej rzepiowy 12^ tal., na Luty i Luty Marzec 

Kwiecień 12TV— i  tal- na Kwiecień Maj 1 2 ^ — tal.
Okowita bez beczki 1 6 f—f  tal., na Luty i Luty Marzec 17

1 2 y j  l a l . , na Marzec 

i  t a l , nal U g  4,  ’ " “ V  “ ' • V    —  8  ’ ---
Kwiecień Maj 1 7 |  tal., na Maj Czerwiec 18£— i  tal., na Czerwiec Lipiec
1 8 |— 19 tal., na Lipiec Sierpień 19£ — r z  tal.

S z c z e c i n ,  27. Lutego.
Pszenica 56—57^ tal., na wiosnę 59£ tal.
Żyto 33£ tal., na wiosnę 34 tal., na Maj Czerwiec 3 4 f tal., na Czerwiec

Lipiec 3 5 f  tal.
Olej rzepiowy 11£ tal., na Kwiecień Maj 1 1 |—f  tal.
Okowita bez beczki 22^ proc., z beczką 22} —f  tal., na Maj Czerwiec 20^ 

do |  proc.
G d a ń s k ,  27. Lutego,. — I znowu mieliśmy tydzień pięknej pogody z mro­

zami od 4 do 14 stopni. Śniegi pod działaniem słońca znikają i sanna się psuje.
Targi zbożowe w Anglii obojętny miały charakter i w zeszłotygodnio- 

wych cenach niebyło żadnej zmiany. Dowozy krajowe i zagraniczne zmniej­
szyły się; sprzedający chcieli ztąd wyciągnąć korzyść i podnieśli żądania, ale 
to właśnie odstręczyło kupców i ścisnęło obrot interesów w szczupłych grani­
cach potrzeb konsumcyi.

W  Holandyi, Hamburgu i bałtyckich portach handel był w zupełnem odrę­
twieniu; w Belgii nieco okazywało się życia, ale stanowczym całego tygodnia 
wypadkiem było ogólne podniesienie cen pszenicy i mąki we Francy i. Na 
wszystkich tak wewnętrznych jak i portowych targach ceny poszły w górę; 
a gdy ta szansa miała się ustalić, pozycya zbożowego handlu w  całej Europie 
mogłaby inny przybrać kierunek. W e Francyi chodziły wieści, źe rzepik 
i pszenica od mrozów wiele ucierpiały, a nadzwyczajne bezprzykładne susze 
na oziminy nie zostały bez wpływu.

Na naszej giełdzie nie było wiele ruchu, wszakże przy  umiarkowanych 
żądaniach wszystkie dowozy dały się umieścić po dawniejszych cenach. W  po­
łowie tygodnia obojętność kupujących sprowadziła zniżenie 1̂  do 2 \  sgr. na 
celnem ziarnie na szeflu, a 3 do o}  sgr. na średniem; a chociaż według depe­

szy telegraficznej na targu wczorajszym londyńskim 1 szyling płacono taniej, 
sprzedaże dzisiejsze jeżeli nie po wyższych to po mocniejszych cenach miały 
miejsce i kupcy chętniej w interesa wchodzili. Żyto jest bez odmiany, ję ­
czmień 2 do 2 } ,  groch 1 do 1£  sgr. wyżej na szeflu.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy 11,520 szefli, żyta 7860, jęczmienia 
1360, grochu 300. Spirytusu dowieziono 900 beczek.

Płacono za szefel pruski wagi berlińs. T al. sgr. fen. Tal se r fen
Pszenicy 8 9 - 9 1  2 4  2 2  10 10

» 9 1 —93 2 12 —  2 16 8
9 3 - 9 4  2  17 6 2  20  -

Ż yta 87— 91 1 8 —  1 11 —
Jęczmienia 7 8 —81 1 10 — 1 13 6
Grochu 1 28  6 2  — —

Spirytus po 1 4 j— 14^ tal. za beczkę.
Kursa %amian: Londyn 3—6 19. Hamburg 4 5 —45J. Amsterdam 102.

Aleksander Makowski <f- Comp.

Przybyli do Poznania 28. Lutego.
B A Z A R . Mielżyński z Dąbrowy, Rekowski z K oszut, Brocker z Łabiszynka i Ra- 

dońska z Ninina.
H O T E L  D R E Z D E N S K ! M Y L IU SA . W ehr z Duszna, Gebel z Frankfurtu  nad 

Odrą, Engelmann z F iir th , Lesser i Pierkowski z Szczecina.
H O T E L  D U  N O R D . Raszewski z Szczepowic, Koczorowski z Jasina, Matuszewski 

z Po lsk i, Wolniewicz z Dembicza, Fella z Christiansztadtu.
PO D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Smitkowski z Łężek i Kutzner z Pijanowic.
H O T E L  B E R L IŃ S K I. Żychlinski z Tw ardow a, Friebel z B iałęźyc, Trąmpczyński 

z Środy i Grabowski z Szamotuł.
PO D  B IA Ł Y M  O R Ł E M . Niklas z Bielaw, Molier z Muskau i Piotrowicz z Kościana.

Z d n i a  1. Ma r c a .
B A Z A R . Lossow z Boruszyna, Dzierzbicki z Zawór, Łaszezewski z Jeżewa, Znanie­

cki z Mecblina, Pągowski z Chabska.
H O T E L  R Z Y M S K I B U SC H A . Lutomski z Poklatek, Jasiński z W itakowic, Ban- 

delow z Latalic, Petzelt z Dombrowy, Ablemann z Szamotuł, Neck z Pforzheimu, 
Grothe z Iserlohn, Mayer z Szczecina, Philippsobn z Berlina, Pappe z Nissy. 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU SA . Kryger z Berlina, baron W interfeld z Mur. 
Gośliny, hr. Plater z Góry, Hildebrand z Daków, Karśnicki z Mchów, Żychlinski 
z Twardowa, Grabowska z Łukowa, Zelasko z Obornik, Niessing z Nowegomiasta 
n. W ., Briefel z Hirschbergu, Bennihn z Gniezna, Schwarzkopf, Lesser, Fritzsche 
i Rosenthal z Berlina, Briinig z Ravensbergu, Tuch z Magdeburga, Maul z Offen­
bachu, Heyduck z N eustadt-E bersw alde, W allis z Hamburga, Engel z E rfurtu , 
Steiner z Moguncyi, Boas z Skwierzyny n. W.

H O T E L  DU N O R D . Dziekan Czerwiński z W rześni, W olański z Barda, Łaszczyń- 
ski z Grabowa, Munster z Przytoczni.

H O T E L  P A R Y Z K I. Seredyński z Niemierzyc, Jackowski z Poraarzanowic, Niesio­
łowski z Skąpego, Raczyński z Biernatek, Rochliński z Orpila.

PO D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . W awrowski z Kłodziska, Nitze z Źernik, Dymiński 
z Sobarczewa.

H O T E L  B E R L IŃ S K I . Bogdański z Chyb, Raczyński z Smolar, Cetkowski z Orpi- 
szewka, Reusch z Międzyrzecza, Malke z Berlina, W erner z Borku.

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M . Trampe i Jaskowski z Lusówka, Gładysz z Pruśca, Gel- 
lert z Rolnego.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. Hildebrand z Obornik.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I .  Bradel z Książa.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M . Reiler z Gonningen, ul. Magazyn. 15.

Dziś rano o godzinie 6^ powiła szczęśliwie moja 
ukochana żona K l a r a  z B e r g w e l t ó w  zdrowego 
syna, o czem donoszę uprzejmie przyjaciołom i zna­
jomym zamiast osobnego uwiadomienia.

Modrzę, dnia 28. Lutego 1858-  MUchard SSaarth.
S p ó ź n i o n o .

Dnia dzisiajszego zakończyła swe życie w 65 roku 
B r e g i d a  O p i t z  z domu D u t k i e w i c z .  Pogrzeb 
odbędzie się dnia 1. Marca o 4ej po południu.

Poznań, dnia 26. Lutego 1858.
P o z o s t a ł a  f ami l i a .

W  Niedzielę dnia 28. Lutego o 8-J- wieczorem 
zakończyła swe życie doczesne najukochańsza 
matka nasza R o z a l i a  z P o w e l s k i c h  K r y ­
s i e wi c z ,  o czem w imieniu rodzeństwa kre­
wnym i przyjaciołom w smutku pogrążony 
donoszę. Pogrzeb odbędzie się w Środę dnia 
3. Marca o godzinie 4tej z południa z wielkich 
Garbar Nr. 10. J a n  K r y s i e w i c z .

PUBLICZNE W EZW ANIE.
Weksel z dnia 1. Czerwca 1857. z Woynieścia

na 100 Talarów , a płatny w końcu W rześnia 1857. 
który dziedzic dóbr F r a n c i s z e k  B o j a n o w s k i  z 
Woynieścia powiatu Kościańskiego na kupca S. K a ­
l i s z a  w Ś r e m i e  w ystaw ił, miał kupcowi S. K a ­
l i s z ,  jak  ten twierdzi, zaginąć.

Nieznanego posiedziciela wekslu tego wzywam y, 
ażeby weksel ten najpóźniej do 1. Czerwca 1858. 
włącznie, podpisanemu Sądowi przedłożył, inaczej 
bowiem takowy jako nieważny uznany zostanie.

Ś rem , dnia 17. Lutego 1858.
K r ó l  e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

~ SPRZEDAZ KONIECZNA.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w G n i e ź n i e  

Gniezno, dnia 28. Grudnia 1857.
Dobra szlacheckie w prowincyi Poznańskiej w po­

wiecie Gnieźnieńskim położone, K a r s e w o  1. czę­
ści, do R o m a n a  B o j a n o  w s k i e g o  należące, osza­
cowane na 22,302 Tal. 12 Sgr. 7 Fen. wedle taxy 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w Registraturze, mają być dn i a  
3. W r z e ś n i a  1858. przed południem o godzinie 11. 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych sprzedana.

W ierzyciele, którzy względem pretensyi realnej 
z księgi hipotecznej niewypływającej z ceny kupna 
swego wynagrodzenia żądają, muszą swe preten- 
sye u Sądu subhastacyjnego zameldować.

Ponieważ tutejszy Lekarz się w yprow adził, ży ­
czymy ażeby się jak  najprędzej praktyczny Lekarz 
w Łopiennie osiadł.

X. Cieslinski, E isner, Grochowski, 
Dziekan. Burm istrz i Aptekarz. 

Kommissarz obwodowy.

OGŁOSZENIE.
Syn mój Józef Wolański został w  swćj 

nieobecności wyrokiem zaocznym skazany do zapła­
cenia kupcowi %Bakóhowi Efraimowi
w Poznaniu summy 1150 Talarów  wekslowego dłu­
gu.  ̂Weksel ten znajduje się w  ręku wspomnionego 
Jakóba Efraima. Podpis mego syna je st sfałszowa­
ny- Syn mój sam zawiadomił o tern publiczność 
w Nr. 300. gazety Poznańskiej z dnia 23. Grudnia 
r. z. a to je s t powodem, ź e a n i mó j s y n ,  ani ja ,  rze­
telności tego wekslu nie uznajemy, i obowiązku do 
wykupienia onego nie mamy. Do ogłoszenia tego 
stosunku jestem powodowany dla zapobieżenia na­
stąpić mogących publicznych złośliwych zaczepek, 
które honor mego syna i domu mojego, pod innemi 
stosunkami, w złem świetle wystawić by mogły.

Rybitw y pod Pakością, dnia 26. Lutego 1858! 
W f o t a f l S k l  9 dziedzic dóbr Pakoskicb.

Gdy Pan Edward Ephraim W Poznaniu przystąpił do paszej spółki z swoim zakładem wapniam i, przeto poruczvlis'mv temuż 
jedyną sprzedaz naszego wapna na prowincyę Poznańską, i jest umocowany sprzedawania go zawsze po miernych cenach.

W rocław  w Lutym 1858. Kantor Gogolińskiego i Gorazdzewskiego wapna i produktów.
i u°id 7 0, r j ą u S‘e na P°w7 ź.sze doniesienie, polecam się do zamówień na wapno Gogolińskie z gatunku jak wiadomo najwyborniejszego tak 

w całycn ładunkach wagonowych jako i pojedynczo, przy zapewnieniu rzetelności i prędkiej usługi.

Edward Ephraim.
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W ypowiedzenie

l i s t ó w  r e n to w y c h  p r o w in c y i  P o z n a ń s k ie j .

P rzy odbytem dziś publicznem wylosowaniu li­
stów rentowych prowincyi Poznańskiej dnia 1. Kwie­
tnia 1858. r. umorzyć się mających, wyciągnięte 
zostały Litery i Numera w n a s tę p u j ą c y m  W y ­
kazie A. umieszczone, które posiedzicielom, z od­
wołaniem się do ustaw y względem zaprowadzenia 
banków rentowych z dnia 2. Marca 1850 r. §. 41. 
i następnych, z d n iem  1. K w ie tn ia  1858. r. z tein 
wezwaniem się w ypowiadają, ażeby ilość kapitału 
za kwitem i zwróceniem listów rentowych w stanie 
do kursu usposobionym, z należącym do nich ju ż  
niepłatnym kuponem prowizyjnym Ser. I. Nr. XVI., 
zacząwszy od wspomnionego dnia wypowiedzenia, 
w kassie naszej odebrali.

To nastąpić może, o ile fundusze kassy naszej 
w ystarczają, już  od dnia dzisiajszego, lecz w tym 
razie tylko za odciągoieniem prowizyi po 4 od sta od 
dnia zapłaty aź do wzmiankowanego zapadłego ter­
minu.

Także wolno wypowiedziane listy rentow e, kas­
sie naszćj przesyłać, pocztą, lecz frankowanym spo­
sobem, z dołączeniem należytego pokwitowania z 
odebranej waluty, na osobnym papierze i wnieść 
o przesyłanie waluty tą  samą drogą, naturalnie na 
koszt i niebezpieczeństwo odbierającego.

Zarazem w yw ołują się powtórnie niniejszem da­
wniej ju ż  wylos.owane, od 2 lat zaległe, w n a s  tę  - 
p u j ą e y m  W ykazie B. zamieszczone listy rentowe 
prowincyi Poznańskiej i posiedziciele tychże w zy­
wają się, ażeby kapitał listów rentowych pod uni- 
knieniem dalszej straty  procentu i przyszłego prze­
dawnienia kapitału niebawnie odebrali.

Poznań, dnia 12- Listopada 1857.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  B a n k u  R e n t o w e g o  

P r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j .

A.  W y k a z
na dniu 12. Listopada 1857. wylosowanych a dnia 
1. Kwietnia 185B. r. płatnych listów rentowych 

poznańskich.

Nr. | Nr. J  xNtv | Nr. | Nr. | Nr. | Nr. | Nr

Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. Nr Nr.

Litt. A. po 1000 Tal. 22 sztuk.
123
232
261

276

373
485
539

767
840

1038

1062j 1658 
1067 3573 
129413606

4282
4344
4792

5686
6269
6331

6897

Litt. B. po 500 Tai. 
4 1 1 1 687| 103912019

5 sztuk.

Litt. C. po 100 Tal. 20 sztuk.
156 647 13521 1700 3021 4421| 4866
194 887 1448 2496 3197 4510 6849
636 1175 16481 2745 4059 46161

Litt 1). po 25 Tal. 15 sztuk.
33 250 572i 883 1961 32191 3996 4856

123 354 8341 1055 2816 3374| 4008

Litt. E. po 10 Tal. 504 sztuk.
3 205 357 477 650 7791 889 1021
6 207 358 483 651 781 892 1029
9 216 359 485 652 799 900 1045

12 218 362 489 659 808 901 1059
27 228 366 502 660 814 914 1061
33 229 367 510 671 817 917 1063
39 230 368 511 675 818 919 1101
49 235 370 513 676 819 929 1102
51 238 373 524 677 822 943 1103
59 243 383 530 683 823 945 1106
76 256 394 536 685 831 946 1120
80 268 398 551 688 833 950 1122
87 272 399 562 693 835 953 1146

106 287 413 566 698 836 955 1149
130 290 414 567 702 837 959 1159
132 292 416 575 713 838 960 1163
135 296 424 580 717 840 965 1175
137 300 425 585 725 841 968 1177
138 306 426 587 728 84-2 975 1190
141 313 435 596 730 844 977 1256
142 317 437 604 737 848 979 1269
146 318 441 611 740 850 980 1277
152 321 442 614 749 857 989 1303
157 322 446 620 754 858 1008 1309
164 328 450 627 760 859 1009 1316
170 329 451 633 763 866 1011 1325
178 330 459 634 768 87C 1013 1330
179 334 461 641 769 877 1014 1356
189 352 463 646 770 87S 1015 1378
198 355 471 647 774 887 1017 1411

1413
1423
1430
1434
1494
1496
1526
1551
1552 
1579 
1608 
1612 
1634 
1646 
1655 
1666 
1690 
1714 
1718 
1744 
1768 
1797 
1804 
1806

Liit.
1918
1929
1930 
1965 
1971 
1980 
2026 
2037 
2048 
2059 
2065 
2115 
2119 
2130 
2133 
2158 
2209 
2233 
2241 
2247 
2262 
2286 
2299 
2306

1812 12329
1825
1829
1836
1852
1858
1863

2340
2387
2389
2449
2490
2509

1865 j 2516 
1887 12534

E. po
2561
2571
2590
2676
2689
2691
2700
2725
2749
2767
277,0
2789
2833
2866
2870
2885
2915
2970
3001
3018
3065
3101
3131
3157
3165
3175
3241
3333
3336
3352
3400
3403
3415

10 Tal. 504 sztuk.
3461
3464
3470
3586
3601
3606
3618
3627
3668
3670
3704
3721
3739
3754
3771
3806
3830
3857
3899
3900 
3914 
3924 
3934 
3982
4041
4042 
4060 
4073 
4091 
4100
4106
4107 
4114

4117
4150
4219
4226
4267
4274
4295
4297
4343
4345
4363
4395

4406
4413
4416
4422
4428
4431
4437
4439
4442
4453
4454 
4480 
4510 
4515 
4518 
4532 
4558
4568
4569 
4573

4580
4582
4594
4597
4600
4608
4612
4614
4627
4636
4644
4645 
4661 
4667 
4753 
4761 
4806 
4811 
4813 
4842 
4876 
4910 
4913 
4944 
4958 
4997 
5007 
5030 
5040 
5053 
5096 
5102 
5110

5114
5146
5168
5212
5287
5309
5328
5381
5385
5566
5570
5580
5583
5616
5619
5634
5678
5698
5699 
5724 
5741 
5753 
5802 
5805 
5811
5830
5831 
5915 
5938
5947
5948 
5968 
5976

5990
6003
6020
6038
6059
6060 
6061
6069
6070 
6073 
6078 
6081 
6088 
6089 
6092 
6098
6103
6104 
6107 
6113 
6116 
6118 
6124 
6141 
6147
6149
6150 
6152 
6163 
6171 
6176
6196
6197

Przy W ągrowcu leżące folwarki Ż a h i c z y n  
i M e d f f O S S C Z  są od Sw. Jana t. r. na lat 6 do 
18 do wydzierżawienia; na fr. listy udzieli bliższą 
wiadomość właściciel
Ąglanislaw Połczyński w Bydgoszczy.

Gospodarstwo pod Nr. 7. w M j L o ł t & C Z k o -  
% d C  pod W i t k o w e m ,  składające się z 100 mórg 
inagd. roli pszennej, w dobrej kulturze, z budyn­
kami obszernemi, wygodnemi, w dobrym stanie, 
role obsiewane na zimę i pod Ziemiopłody latow 
uprawione, z wolnej ręki sprzedam; bliższa wiado­
mość na miejscu.

Wojciech Pawłowski.

B I Ó R O  S T R Ę C Z E Ń  
Ferdynanda Behrend w Wrocławiu

zaleca się W  W . Panom Obywatelom^ Właścicielom 
fabryk i kupcom w kraju i za granicą stręczeniem
guwernerów, piw eraantek i bosa
niemieckich lrancuzkich i angielskich; niemniej sub- 
jektów  handlowych i buchhalterów, architektów, 
jeometrów, chemików, techników, maszynistów, 
dyrektorów  cukrowni, gorzelników, ofieyalistów 
przy fabrykach, leśniczych ekonomów, ogrodników, 
kucharzy, gospodyń, panien służących i t. d.

Nasienie hojny (pinus sylvestris) . funt po 15 Sgr. 
o sośniny (pinus picea) . . » 7 |  »
» modrzewia (pinus larix) . « « 12 »

sprzedaje w gatunkach pewnych zejścia
zarządzca borów 0 a ( S e S ' i l 3 e r ,  

w SSefltoaatSas&l pod S a g a n e m  
w  Dolnym Szląskti.

B. W YKAZ
dawniej ju ż  wylosowanych i od 2 lat zaległych li­
stów Centowych poznańskich a mianowicie z zapa­

dłych terminów 
z d n i a  1. K w i e t n i a  1852.

Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 245;
z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1852.

Litt. E. po 10 Tal.: N r. 270. 938;
z d n i a  1. K w i e t n i a  1853.

Litt. D. po 25 Tal. Nr. 1228;
z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1853.

Litt. B. po 500 Tal.: Nr. 5 3 4 ; Litt. C. po 100 T al.: 
Nr. 512; Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 493. 669; 

z d n i a  1. K w i e t n i a  1854.
Litt, C. po 100 Tal.: Nr. 1587; Litt. D. po 25 Tal.: 

Nr. 132; Litt. E. po 10 T al.: Nr. 172; 
z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1854.

Litt. A. po 1000 T al.: Nr. 1702; Litt. B. po 500 
Tal.: Nr. 1659; Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 456; 
Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 1917;

z d n i a  1. K w i e t n i a  1855.
Litt. A. po 1000 Tal.: Nr. 870; Litt. B. po 500 

Tal.: Nr. 669. 1078; Litt. C. po 100 Tal.: Nr. 
735. 1308; Litt. D. Po 25 Tal.: Nr. 453. 1971. 
2841. 3290. Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 1401. 4939. 

z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1855.
Litt. A. po 1000 Tal.: Nr, 4833. 5614; Litt. B. po 

500 T al.: Nr. 936; Litt. C. po 100 Tal.: Nr, 
1142. 2095 2527. 2611. 3377; Litt. D. po 25 
T al.: Nr. 10. 402. 779 .812 . 1952. 3386. 3802; 
Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 402. 812. 886. 976. 
4547.

Handel płótna i fabryka kobierców
S. K A N T 0R 0W IC 7A  w Rynku 65.

zaopatrzywszy skład swój jak najdok ładn iej, po­
leca

wszelkiego rodzaju płótna, bieliznę sto­
łową, ręczniki, powłoki na pościel, 
gotową bieliznę dla dam i mężczyzn, 
w licznym doborze,

Mobierce angielskie. welaro-
w e  I  l a p e s l r s f t  rozmaitćj wielkości, 

r a a t e r y e  k o b i e r c o w e  i t a p e t y  w o s k o w a n e  w 
rozmaitej szerokości i gatunku,

drelichy i t»łótno żaglowe, go­
lowe miechy i t. d.

po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  lecz s t a ł y c h ,  
p r z y  r z e t e l n e j  u s ł u d z e .

Przędza przyjm uje się w miejsce zapłaty.

Praktyczny Organista, który przez wiele lat peł­
nił takowe obowiązki, poszukuje posady, zaraz, lub 
od Sgo Wojciecha r. b. Bliższą wiadomość udzieli 
P. Szum iński tu w Poznaniu przy Sw. W ojciechy

w m m m m m m m . ® ®  &  ■. @ a®®©®®©©©©©*® 
§  Przy placu Sapieżyńskim ISjr. 2. jest do w y- | |  
S  najęcia od Sw. Jana lub od Sw. Michała r. b. ® 
jgj pomieszkanie na parterze, składające się z §  
® czterech pięknie wytapetowanych pokoi z przy- ® 
p  naleźytościami, z stajnią i wozownią, lub bez ff 
Sj tychże. — Bliższa wiadomość tamże. jg
S i i S W B i i B M i S i  ©: “  --------

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 27 Lutego 1858
Stoi
P?»Ct.

Na p r .  k u ran t
papie j gotowi- 
rami. | xn&.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 '___ 100}
dito z roku 1850. . . . 4-y — 100}
dito z roku 1852. . . . 4* 100}
dito z roku 1853. . . . 4 94! ____

dito z roku 1854. . . . 44 1001
Ottligi długu sk a rb o w e g o ...................... 34 — 84f

dito premiów handlu morskiego . . —

dito Marchii Elektoralnej  i Nowej 3A 81} __
dito miasta Berlina . .......................... H —■ ■ 1004
dito dito ............................. 3-1 — 83

Lis ty zastawne Marchii Elekt, i Nowe; 34 ___ 854
dito P ru s  W schodn ich .  . . 34 __ 834
dito P o m o rs k ie ...................... 34 85
dito W. X. Pozuańskicgo . 4 — 98f
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 3,j — 85 |
dito S z l ą s k i e ......................... 3ł — ____

dito Prus zachodnich. . . . H 83|
Bilety ren tow e P o z n a ń s k ie ..................
Lou isdory  . ............................................_. .

4 — 9 1 f
109)

Akeye kolei że lazń .S ta rog r  Poznańsk. 34 95}

CENY T A R G O W E
w  mi e ś c i e  Poznani u .

Dnia 1. Marca 
1858 r.

o d  |  J o  

t a i . l s i f r . l  f a . i k a i . | s ą r . i f w

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy ś re d n ie j .................................
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Żyta przedniego,  s z e f e l ..................
Żyta lżejszego...............................   . .
Jęczmienia d u ż e g o , sz e fe l . . . . .
Jęczmienia m a ł e g o ............................
O w s a , s z e f e l .........................  . . , .
Grochu do gotowania ,  szefel . . .
Gorch na p a s t w ę .............................
Rzepik l a t o w y .....................................
Tatark i  s z e f e l ....................................
Ziemniaków, szefel  .........................
M a s ła , g a r n i e c ....................................
Koniczyna c z e rw o n a ..................  . .
Słom y, kopa po 1200 funt  . . . . 
Sp iry tusu  (beczka 120kw.)8O£Tial,
dnia 27. L u t e g o .............................
dnia 1. Marca . . . . . . . . . [13

5 _ 2 7
... . 2 2

25 -- ___

7 6 1 9
6 — i 7

.4M — — ___

5 — 1 7
27 6

__

29

10 — 2 20

— — 13 15


